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miejsce w ypad®  wyjechali również 
przedstawiciele poselstwa polskiego. Za­
rządzone zostało . specjalne śledztwo ce­
lem ustalenia przyczyny wypadku. 

W najbliższych godzinach oczekiwane- są 
dalsze wiadomości w sprawie katastro­
fy, jaka spotkała polskich lotników.

Warszawa, 12-go września,
Polski samolot PZŁ. 19 padł ofiarą 

strasznej katastrofy. Spadł on na dro­
dze do Nowosybirska. Jak się okazuje 
samolot spadł pod miejscowością Cze- 
boksary, w odległości 90 kim. na zachód 
od Kazania. Kpt. Józef Lewoniewski 
jest ciężko ranny. Doznał on pozatem 
licznych obrażeń całego ciała. Obserwa­
tor samolotu podpłk. Czesław Filipowicz 
wyskoczył ze spadochronem, wybijając 
drzwiczki i ocalał. Wypadek miał miej­
sce rano. Sowieckie władze lotnicze w y­
dały zarządzenie udzielenia pomocy obu 
lotnikom. Kpt. Lewoniewski przewie­
ziony został do szpitala w Kazaniu. 
Z Moskwy w ystartow ał na miejsce w y­
padku ratunkowy samolot sanitarny. Na

Moskwa. 12-go września.
Według wiadomości, otrzymanej z 

Moskwy, w godzinach popołudniowych 
kpt. Lewoniewsid, pilot samolotu PZL. 19 
zmarł na skutek obrażeń odniesionych w 
katastrofie.

j-" i i. Zaostrzone poiożenie polityczne n a Jiubie
Londyn, 12-go września. mlsjonowanymi oficerami przygotowuje
Według doniesień, nadeszłych z Ha- nowy pucz. We wnętrzu wyspy panuje 

wanny, 300 oficerów Kubańskich przęsła- chaos. Robotnicy komunistyczni zawład- 
ło nowemu prezydentowi ultimatum, w nęli wiefonin fabrykami i plantacjami. Ko- 
którem domagają się natychmiastowego muuiści nioadaja domy obywateli ame- 
jego, ustąpienia; i żądają, aby swój urząd rykarisk«ch a ostatnio zmusili nawet dwie 
złożył w ręce poprzedniego prezydenta amerykanki do miecz!.' Poseł Stanów 
de Cespedesa. Położenie polityczne w Har Zjednoczonych Welles p' ztn*ósł sie do 
wannie znacznie sie .zaostrzyło skutkiem amery k-m tktego hotelu „N. iionar, obsa- 
bezradności rządu Graua. Oczekuje się. że dzonego przez oficerów kubańskich.
Eyly- prezydent Menocal łącznie ze ztfy-

35-lecie koronacji królowej Holandii. Rokrocznie przybywa Wilhelmina, kró­
lowa holenderska do stolicy kraju, Amsterdamu. Tegoroczny przyjazd był 
złączony ż  uroczystościami 35-lecia jej koronacji. Rycina przedstawia od­
jazd krółowej-Jubilatki, W ilhelminy z następczynią tronu, księżniczka Ju­
lianna i z  „królewskim małżonkiem". Hen rykiem do pałacu królewskiego 

i i . ' i : ■ w Amsterdamie,

Olbrzymi pożar młyna w lużycach
Pożar strawił nagromadzone zapasy mąhf l zboża m i

Berlin, 12-go września. zowanym oddziałom straży pożarnej u-
Według doniesień z Bndziszyna (Nlem. dało się dopiero około godz. 3 nad ranem 

Bautzen, główne miasto górnych Lnżyc opanować pożar. Budynki spaliły się do 
w Saksonji) w poniedziałek o północy szczętu. Szkody idą w setki tysięcy ma- 
wybuchł olbrzymi pożar w młynie. W rek. Spłonęło około 4.000 centnarów zbo- 
płomiemach stanęły olbrzymie ilości na- ża i mąki. Przyczyny pożaru dotąd nl© 
gromadzonego zboża oraz mąki. Zmobili- ustalono.

Olbrzymie masy wodne zerwtiy most
&&ęś osób utonęło n> wez&womącłk masaefi

Paryż, 12-go września. fe zerwały jeden filar mostu, który runął.
Ulewne deszcze, które od szeregu dni a znajdujący się na nim właśnie 

Padają w okolicach Narbonne, spowodo- przechodnie wpadli do wody. Zaledwie 1 
Wały w poniedziałek w nocy katastrofa!- udało sie wyratować, jest on ciężko ran­
ny wypadek, w którym zginęło 5 osób. ny, zaś 5 utonęło.
Olbrzymia masy wodne na rzeczce Eniel-

immmmmm Fra&iczna śm ieri 8 osófr
Wiedeń, 12-go września. ny, zupełnie się druzgocąc. W szyscy
Samolot komunikacyjny linji „Su- pasażerowie w liczbie 8. ponieśli śmierć 

szak — Lubiana spadł w pobliżu Lubla- na miejscu.Mto iwjgral?
Warszawa, 12-go września.
W 5-tym dniu ciągnienia 5-tej Klasy 

Loterji Państwowej wygrane padły na 
numery następujące:

I. Ciągnienie:
50.000 zł. na numer 86.373.
Po 15.000 zł. na numery: 61.833, 

142.528.
Po 10.000 zł. na numery 5779, 132025.
5.000 zł. na numery: 53.611, 95.431, 

*07.294. 108.767.
Po 2.000 zł. na numery: 9.223, 10.272, 

29>263,. 42.398-, 51863,,66,025, 84,189. 90.258. 
109 647. 122.835 125.279, 137.647, 150.205.

Po 1.000 zł. na numery: 1.068, 4.444, 
7.099, 11 7?1 12.169 12.288. 12.753. 31.590, 
32.473, 32.452, 38.902 55-252, 41.802, 58209, 
06 961 78 0?9 83 129. 83.384, 84.244 91696, 
92 310 95 701 96 443, 97.362, 105.752.
*06 7oo. 117 594 121 270 122.422. 125 625,
127 643 1,72152. 133.942. 137.909, 139.836.
145.863, 150,937,

dzisiejszym około 20 osób za noszenie 
odznak swastyki. Przed jedną z Isawiarń 
na Ringu znaleziono dwie fiolki, co dało 
podstawę pogłoskom o rzuceniu przez 
hitlerowców bomb łzawiących.

p tK I toporem tkoiu
Berlin, 12-go września.
Jak donoszą * Torlau, we wtorek o 

go&z. 6 rano na dziedzińcu więziennem 
został wykonany wyrok śmierci na ro­
botniku niejakim Lios i wdowie Krystynie 
Lies za zbrodnię mord-r^wa. Przybyły 
z Magdeburga kat ściął obydwojgu gło» 
wy, —
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Ważna Konferencja u Komisarza demo&ilizacyjnego
W dn. 12 bm. p. komisarz demobiliza- 

cyjny, inż. Maskę, zwołaj na wspólną 
konferencję przedstawicieli Zw, Praco­
dawców i Zw. Zaw. Górniczych dla omó- 
wienia sprawy potrącanych przez prze­
mysłowców dni strejkowych (3 i 4 marca 
br.) z  urlopu oraz dla wyjaśnienia sporu, 
Jaki powstał na tle ponownego przyjmo­
wania do pracy turnusowo urlopowanych, 
których niektóre zakłady traktują jako 
nowoprzyjętych, nio udzielając im urlopu 
ani wegia deputatowego. Zw, Pracodaw­
ców zastąpiony był przez dr. Tarlowskie- 
go, a Zw. Górników przez sekr. Zespołu 
p. Króla i p. Kota.

Po krótkiem uzasadnieniu sprawy p. 
.kom, demob. stanął na stanowisku, że 
odmówienie urlopu 1 węgla deputatowego 
górnikom, wracającym do prący i  turnu- 
sowego urlopu jest sprzeczno z linjami 
wytyczneml, ustaloneml przy ustanawia- 
niu urlopów turnusowych.

O ile zaś chodzi o  Potrącanie z urlopu

Środa Dziś Filipa, Aleks.

13 JutrO Podw. św . Krz.
Wschód słońca g. 5 m, 29

września Zachód sł°ńca c. 18 m. 21

•933 Długość dąla g. 12 m. 47

dni strejkowych na sprawę tę tnożnaby 
uważać za przesądzoną, wobec tego. że 
w analogicznych - sporach komisja Poj.- 
Arbitr. wydała już raz orzeczenie. Idące 
po linji żądań robotniczych. Wobec tego 
p, komisarz zalecił Zw, Pracodawców po­
lubowne załatwienie tego sporu ce'em

w Wielhicfk (Pieharactk

Napad przed P .K .O .
* w Kafowlcftcłt

Dopięto 11 bm. zgłosił urząd gtblnńy 
w  Wlk. Piekarach, że 30 ub. ni. dokona­
no w Katowicach przed gmachem P. K. 
O. napadu na Kasjerkę gminną Słw- 
cówną, która wr dniu tym podejmowała 
pieniądze na wsparcia dla bezrobotnych, 
Jeden z napastników uderzył ją silnie 
w  głowę i usiłował w yrw ać jej_ torebkę 
Z pieniędzmi, co mu się jednak nie udało.

•

Dn. 12 bm. odbyła się w Szarieju-Pie- 
karach uroczystość poświęcenia budynku 
gimnazjum miejscowego, połączoną z ob­
chodem rocznicy Odsieczy Wiednia.

W uroczystości wzięli również udział 
przedstawiciele władz państwowych i sa­
morządowych.

Na uroczystości te przybyło około 3 
tys. młodzieży szkolnej, ze Śląska jak I 
z Innych dzielnic Polski, Uroczystość po­
świecenia gmachu rozpoczęła się o godz, 
9-tej nabożeństwem, eelebrowanera przez 
ks. prałata Puchera.

Po mszy św. odbyło sfe złożenie wień­
ców przez młodzież na płycie Nieznanego

Powstańca, poczem ks. prałat Pucher do­
kona, poświecenia gmachu. Nowowybu- 
dowany gmach gimnazjum jest jednym z 
większych i nowocześnie urządzonych 
gmachów szkolnych w Polsce. Gmach po­
siada 99 sal. Po zakończeniu aktu po­
święcenia przemówił do młodzieży P. 
Wojewoda, a następnie przedstawiciele 
gmin Szarleja i Piekar.

Popołudniu nastąpił wymarsz młodzie­
ży na kopiec Wyzwolenia, gdzie odbyła 
sio uroczystość złożenia ziemi, przywie­
zionej przez poszczególne delegacje mło­
dzieży z mogił poległych oowstańców o- 
raz z mogił żołnierzy polskich.

P o l i c i a  przytrzym ała sprawców napadu

« dnia I ł  wrzcżlil* 1*33 f.
  Ceny pary te t Po/nań .

Żyto cena orientacyjna na odmiennych warunkach 
&13 tony 14.50 -14 75, Żyto cena tranzakcyiaa P in * . 75 
ton 14.50, Żyto cena tranżakcyina trans. 75 to i  14.75, 
P iw n ic a  cena orientacyjna 20.75—51.25, Pszenica cena 
tranrzkeylna tranz. 15 ton 21.50, Owies cena orientacyj­
na- 12 75—i.l. Owies ceną transakcylaa Oanz. 15 ten 13, 
łccsm łeń 681—601 grl, 14—14.59, lęczmteil 643 662 grt. 
13—14. Jęczmień brow arow y 14—17, Maka żytnia 65 
proc 22 50—23,75, Mąka pszenna 65 proe. ■ 35,25 37,25, 
Ospa Jy tn 'a  8,25 -8.75. Ospa pszenna 5,50—6, Ospa 
pszenna gruba 9 50—10 Rzepak zimowy 34 - 35, Rzepik 
Urnowy 39—40,- 0->e!i Wtkt<»ja W—21, Oroch Polger® 
2 1—23. G orczyca 40—42, Mak niebieski 52—53. Usposo- 
.btenie spsokrińe.

Niejaki Bednarek Piotr z  Król. Huty 
(pi. Matejki nr. 1) w ub. sobotę około pół­
nocy na narożniku ul. Sobieskiego i Po­
niatowskiego w Król. Hucie napadnięty 
został przez trzech nieznanych spraw­
ców. Jeden z n:ch uchwycił Bednarka 
pod szyję i począł go dusić, a następnie 
powalił na ^ziemię i przygniótł go kola­
nami, a wspólnicy jego w międzyczasie

Mrwawa zemsta osobista w (PiaśniKach

KINA:
Katowice: C a p i  t o !  „Pogrcsncy p rz e s tw o rzy ,

C a » ’ « o  . Romans sekretark i". C o l o s s e u m  „żd ra- 
4aledtl« żw latlo" ! „Królowa południa". P a ł a c e  „tm - 
ipressrto Buster Keaton". R S a l  t o  „Adiutant i«*o wy- 
aokoic!". U n i o n  „Król włóczęgów".

Krót. Hma. A p a l l  o „ U d z ie  a hotelo" S „Łodzi* 
Keo sum ienia", C  e t o a «> u m „A atem ' Speles-Ostro* 
• trzelec"  I ,.N;*dnl» em iz 'an t*“ .

Bielsko: A p o l f o  „B aby".
S ia ta : M i e i a k l e  „W yspa zatraconych d u li" .

RAOJOt 

Czwartek, 14 wrześni* 1833 r.
Katowic®. 7 00 .Kibdy ranne wstaia zorze". 705 

Gimnastyka. 7 20 Mnryka. 7 52 Chwilka g s s p > lf» t» a  
dontow ego. 4157 Sygnał czasu i 2 .0.5 Muzyka 12 .<3 K9- 
tnunikat m etoroiogiesny. >3OS Komunikat g )»p ilarczy  
J5.10 Muzyka. 15.45 Komun katy harcerskie 16.00 Pro­
gram dla dzieci. >6 30 Pleśni w wyk lanlny Dzierzbiek1*) 
17 i5 Koncert so lis tó w . 18.15 „W  dżungli poleskie!" 
J8 33 .Muzyka lekka 19 W Felieton sportowy, id 40 „700 
ła t polskośoi Torunia". 20 00 Koncert. 22.00 Muzy** te* 
• e c u a .  32.40—23.00 M uzyka taneczna,

W niedzielę wieęzorem o godz 21 na 
ul. Króh Huckiej w Piaśnikach bracia 
Kaczyca Wilhelm, Józef, Karol i F ratr 
ciszek z Piaśnik, zaczepili powracającego 
do domu Woźnego Alojzego, również z 
Piaśnik. Sprawcy rzucili się na niego I 
zadali mu kilka ciętych ran brzytwą na 
twarzy i głowie, oraz skopali żonę Wo-

5-łetni chłopiec
w padł do „bieda-szvł»u*‘

Dn. 11 bm, w południe wpadł do je­
dnego z „biedaszybów” pod Siemiano­
wicami 5-letni Roman Świątek, syn bez­
robotnego, który doznał złamania nogi 
I podstawy czaszki. W stanie groźnym 
odstawiono chłopca do szpitala.

Z am ordow ali
za niekorzystne zeznanie m sq l *!e

W  Sądzie O kręgow ym  w Król. Hu­
cie odbyła sle 12 bm. ro zn raw a prze­
ciw ko Alfredowi Szmatlochowi z Li- 
pin i dwum  jego braciom , oskarżonym  
o zabójstwo Jana Leśniaka, z którym  
oskarżony Szm atioch m iał za ta rg  na 
tle porachunków za zeznania w sadzie. 
.W w yniku  ro zp raw y  Alfred Szmatioch

źnego do utraty przytomności. Woźnego 
na skutek odniesionych okaleczeń prze­
wieziono do szpitala miejskiego w Król. 
Hucie, gdzie pozostaje pod opieką lekar­
ską. Po dokonanym czynie sprawcy 
zbiegli do domu. Dochodzenia wykazały, 
że powodem tego zajścia była osob:sta 
zemsta.

skazany został na 8 lat wlezienia, b ra ­
cia jego Jan i E dw ard  — po nół roku. 
Nadto Alfred Szm atioch zosta ł daw niej 
ukarany  na 14 dni w ięzienia za uderze­
nie w  tw a rz  św iadka w  sadzie.

•

Strejk włoski
przy bodowe Dorna Lądowego

Z Król. Huty donoszą nam. że zatru­
dnieni przy budowie Domu Ludowego w 
Król. Hucie robotnicy, w ilości około 40, 
przystąpili II bm. popołudniu do strejku 
włoskiego, t, zn. że przychodzą na miej­
sce budowy, nio podejmując jednak ro­
boty. Robotnicy skarżą się na wyzysk 
ze strony firmy budowlane] (p. Pogody 
z Król. Huty), która nie respektuje omo­
wy zarobkowej. Robotnicy apelują do 
władz, by zmusiły firmę do respekto­
wania zawartej umowy. Sprawą tą za* 
interesował się inspektor pracy.

Sport n o  Ś ląsku

uniknięcia rozpatrywania jej przed komi­
sją pojednawczą.

Przedstawiciel Zw. Pracodawców o- 
świadczył, że w przeciągu 10 dni Zw. 
Pracodawców sp n w ę tą rozpatrzy i de­
cyzję swą zakomunikuje p, kom, deraobh 
llzacyjnemu. ’ v

skradli napadniętemu z kieszeni portfel,
zawierający 30 zł. Na wszczęty alarm 
sprawcy zbiegli. W czasie obławy zarzą­
dzonej bezpośrednio po napadzie, przy­
trzymano pod zarzutem dokonania napa­
du 20-letniego Wypióra Józefa. 24-letnIe- 
go Mórgałę Augustyna i Bielskiego Pa­
wła 7, Król. Huty. ” *

KS. „BESKID", Andrychów —  KS. „HEJNAŁ** 
KETY 4:1 (8:1)

Do przerwy gra równorzędna, „ tle ln ar  
zdobył honorową bramkę z rzutu .'■•karnego. 
„Beskd" zaś przez Pękalę (2), Kudlacika i  
Hyz ńsk ego. Sędziował bardzo s!ab« p .  
Biernacki.

„DAB“ — „24“ SZOPIENICE,
17 -bm. odbędą sję na boisku KS „Ź4" w 

Szopienicach bardzo ciekawe zawody w pUkę 
nożną o wejście do Lig Śląskiej, pom edzy  
faworytami KS. „Dąb" i KS, „24". KS. ,Pąb“ 
wystąpi do tych zawodów w pełnym sk ladze, 
a że znajduje się w dobrej formie świadczy  
© tern fakt, że prowadzi obecnie w tabel i 
bedz e chciał za wszelką cenę KS, „24“ po­
konać aby temsmneni umocnić swoja p ozycę  
W tabeli. Wobec tego zawody będą bardzo 
ciekawe i „Dąb“ będzie musiał dołożyć- w szy­
stkich sił, aby w yjść z zawodów zwycięsko, 
gdyż KS. „24" dobrze przygotował się do te­
go spotkania.

TS. „KOSZARAWA* ŻYWIEC -
RKS CZARNI ŻYWIEC 4:1 ft:0)

Mimo, że „Koszarawa" wys*ąpiia z trze­
ma graczami rezerwowymi, bez obu S.ępie- 
niów i W asia. odniosła zasłużone zw ycięstw o. 
Bramki dla „Koszarawy" zdobył.'; Ostrowski 
(3), Koz'ma. dla „Czarnych" honorową Bid 
II. Sędziował dobrze p, Scieszka. (H)

KS „SOLA** ŻYWIEC -  KS. „SIŁA**. MAK* 
KABł ŻYWIEC (KOM&) 4:2 (2 :0  

Gra toczyła się pod znakiem wybitnej 
przewagi „Soły", która wystąpiła z czterema 
graczami,,, ręzęryow ym l Bcamk dla Soły  
zdobyli:. Jankowski XZ), Pawełek' .Wiktor 
Kpmufitóó, zaś d!a „Siły" -  .Myk'kabi“; Fried­
mana j Kądziołka, Sędzia p. Szweda^dobry.

KS. POGOŃ KATOWICE SEKC. PŁYWACKA 
13 bm. o godz. 17 odbędzie s ę  nadzwyczaj­

ne zebranie sekcji pływackiej w lok akt 
Sztucznego Toru Łyżwiarskiego przy ul. Ban­
kowej. Miłośnicy plywactwa sa proszeni 
wstąpić jako nowi członkowi© sekcji.

Kary na prowokatorów
W  dniu 11 bm. p rzy trzym an i zo­

stali Halemba Teodor i Weis J. ze
Św iętochłow ic, k tó rzy , p rzechodząc 
obok stacji w  Ś w iętochłow icach śpie­
wali prowokacyjną pleśń nieffl. „Sieg- 
relch wol'en wir Polen schlagen“. W
dniu 12 bm. przed sądem  starośc iń ­
skim  w  Król. Hucie odbyła sie p rze­
ciw ko nim rozp raw a, w  w yniku k tórej 
Halemba skazany został na 6 tygodni 
aresztu, a Weis na 2 mieś. aresztu. 
Obu oskarżonych odstaw iono n atych ­
m iast do aresz tó w  policyjnych.

•

W Kit hu słowach
„CZUJNY** PIES. W nocy na 12 bm. wfa- 

mali się nieznani sprawcy do chlewika Roma­
na Zogali, skąd skradli 5 gęsi oraz^ psa po­
dwórzowego. *

WISIELEC W KIOSKU, II bm. rano po­
wiesi! się w  kiosku na narożniku ul. Francu­
skiej i Powstańców w Katowicach 6t-letni Pie- 
chuiek Emanuel, zam. w Katowicach, przy ul. 
Krzyżowej &. Ze znalezionego listu w kiosku 
stwierdzono, że powodem targnięcia się na ży­
cie byty nastroje nerwowe.

SPADŁ Z HUŚTAWKI. 10 bm. popoł. spad! 
* huśtawki w Kocbłowlcacb 14-Ietnl obywa­
tel Jugosłowiański Franciszek Krali (Górn* 
5t). wskutek czego odniósł okaleczenia gło­
w y i odstawiony został do szpitala.

*
ZA PRZESUNIĘCIE KAMIENIA GRANICZ­

NEGO. Ignacy M. z Tarn Gór samowolnie 
wykopał 1 przsunął o 90 cenlymtr. k a m ic .4 
graniczny, za co został skazany przez S ą d  
Okręgowy na 6 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem kary na 3 lata.

#
SKRADLI 2086 NABOI. W nocy na 10 bm. 

nieznani sprawcy włamali się w Katowicach 
do ras znikam! „Bractwa Kurko wcg«V‘ na 
strzelnicy wojskowej w Parku Kościuszki, 
skąd skradli 2.000 naboi małokalibrowych, 
wartości 166 zł.
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fzufiasz szczęścia,-kup .Jmdem  t^y tofeć,
Polujemy na szczęściarza w !Dą&rosi)ie Górniczej

Wczorajszego szczęściarza z  Modrzę- 
jowa także upolowaliśmy. Okazał się nim 
robotnik kopalni „Modrzejów", ojciec 
dwojga dzieci, 34-letni Jan Religa, żarn.
W Niwce, ul. 1 Maja 41. Szczęściarz po- 
znal siebie w gazecie i zgłosił się w od­
dziale „Siedmiu Groszy“ w Sosnowcu, 
gdzie natychmiast wypłacono mu 10 zło­
tych gotówką.

Ponieważ nasz nowy szczęściarz nie 
pracuje wszystkich dniówek i bardzo ma­
ło zarabia, otrzymane 10 złotych jakby 
mu ..z nieba spadły".

W  dalszym ciągu naszego konkursu 
fotograficznego polujemy dzisiaj na szczę­
ściarza w Dąbrowie Górniczej.

M ężczyzna, którego głowa otoczona 
jest kółkiem, od którego prowadzi strzał­
ka. wskazująca na powiększenie tej gło­
wy, otrzyma 10 złotych gotówka, o ile no­
żna siebie w gazecie i z „Siedmiu Gro­
szami" w ręku zgłosi się w oddziale Sie­
dmiu Groszy" w Sosnowcu, ul. 3 Maja 5a. | |

Jutro szukam y nowego szczęściarza, | |  
który jednak musi przedewszystkiem sam j j  
znaleźć siebie >v gazecie.

Szukajcie siebie — a znajdziecie 70 m 
zło tych!!!

3 tM inq ,

Pięfkne zwycięstwo ip o ls & ic fs  Salonowców w Jlmeryce
Z  W arszaw y donoszą:
Zwycięstwo naszych taionowców w  

międzynarodowych zawodach balonów 
kulistych o puhar Gordon Bennetta, zdaje 
się nlo ulegać wątpliwości.

Wedfug obecnych obliczeń, które mo­
gą już ulec tylko drobnym odchyleniom, 
balon „Kościuszko" z załogą kpt. Hynek 
i  por. Burzyński przeleciał 1350 km. w 
ciągu 39 i pół godzin, przebywając trasę 
Chicago — północn.-wschodni Ouebec. Je­
dyni konkurenci, którzy jeszcze zagra­
żali naszym lotnikom, a miąnówieie lot­
nicy aidnieryk|ńscyy on Ói-rtiaii j vo'n T ro t. 
ter, zostali w dn. i I bm. odnaiez, w północ 
nem Ontario, w rejonie pomiędzy Sudbu- 
ry  i Abitibi Canyon. Odległość w Iinjf 
Prostej pomiędzy Chicago, a rejonem, w 
którym wylądowali lotnicy amerykańscy, 
wynosi 950 do 1000 km.

Tak więc lotnicy polscy maja nad A- 
merykanam; przewagę zgóra 350 km. O- 
głoszenle urzędowych wyników nastapi 
zapewne dopiero za kilka dni. po szcze- 
gółowem zbadaniu miejsca położeń obu 
balonów przez komisję sportowa, jednak­
że niespodzianki być już nie może.

Zdobycie przez naszych lotników pu- 
haru Gordon Bennetta jest faktem. Tem 
samem w roku przyszłym międzynarodo­

we zawody o puhar odbędą się w Polsce, 
razem z Chailengem 1934.

Lotnicy amerykańscy von Orman f v. 
Trotter, podobnie jak nasi lotnicy, wylą­
dowali w głębokiej puszczy i przez 5 dni 
nie mogli dotrzeć do osad ludzkich. W 
wędrówce poprzez las natrafili wreszcie 
na słupy telegraficzne. Byli już wówczas 
w stanie ostatecznego wyczerpania. Po­
stanowili przeto obalić dwa słupy i przer­
wać połączenie telegraficzne, rozumując 
słusznie, że władze pocztowe wyślą eks-

Gorgonowls miłowała
żywcem się zakopci

W  W i l n i e  na cmentarzu żydow­
skim dozorca cmentarza zauważy) rozkopaną 
mogiłę, tredawno pogrzebanego handlarza 
G°rgona Izaaka.

Gdy dozorca zbliżyt się do grobu, ku zdu­
mieniu zauważył, że ziemia się porusza. Roz­
grzebawszy nieco ziemi, dozorca znalazł tam 
stara k°bletę, dająca słabe oznaki życia.

Jak  się okazało była to żona Gorgona, 
która, nie mogąc przeboleć straty męża, usi­
łowała sama żywcem zak°pać sie na jego gro­
bie. Gorgonową przewiezono do szpitala.

pedycję dla sprawdzenia iinji i w  ten 
sposób ich odnajdą. Tak się też stało.

Zwycięstwo naszych lotników w mię­
dzynarodowych zawodach o puhar Gor­
don Benneta, ma tem większe znaczenie, 
że dokonane zostało na balonie całkowi­
cie polskiej konstrukcji. Przypomnieć tu 
również trzeba, że w dotychczasowych 
zawodach Amerykanie byli 10 razy zdo­
bywcami puharu, 5 razy zdobyła puhar 
Beigja, 2 razy Niemcy, 2 razy Szwajcaria 
i raz Francja.

15-tę tn i sS l © ń
nr r ę f ia e f t  o p r a w c ó w
Z L ondynu d on oszą :
D ziennik i an g ie lsk ie  d on oszą  o ostrym  

proteście, jaki z ło ż y ł  am basador b ry ty j­
ski w  B erlin ie z pow od u  znęcania'się hi* 
tlerowców nad 15-letnim uczniem angieR 
skim. U czeń  ten, p rzeb y w a ją cy  w  Ber-f 
linie dla nauki języka niemieckiego, nie  
oddał ukłonu p rzech odzącem u o d d z ia ło w i  
h itlerow sk iem u . Fakt ten oraz^ protest! 
brytyjski wywołały w Londynie silne 
wrażenie. 1

Obce słowo, które zamieściliśmy w ty -  
. ’ !.es* symbolem pewnej formy orga­

nizacji gospodarczej, która stanowi typ  
dla zwyrodnienia system u kapitalistycz­
nego, w którym  żyjem y.

Cóż to jest holding?
Jestto przedsiębiorstwo oparte na tej 

zasadzie, że posiada udziały w szeregu 
innych przedsiębiorstwach, uzyskując so­
bie w ten sposób wpływ na ich prowadze­
nie. Na zasadzie holdingu finansista, ope­
rując pewnym kapitałem, zagarnia w .sfe­
rze swych wolywów jakąś dziedzinę pracy 
gospodarczej, wymagającą o wiele więk­
szego kapitału niż go reprezentuje mają­
tek finansisty.

Najlepiej zobaczymy to, oraz stopień, 
jaki^ może osiągnąć tego rodzaju kombi­
nacja. na przykładzie.

Dajmy na to. że ktoś ma 86 mJljonów 
kapitału. Człowiek ten może mieć decydu­
jący głos w towarzystwie holdingowem o 
kap’tale 170 milionów, posiada bowiem 
większość jego udziałów. Przyjm ijm y. że  
to towarzystwo holdingowe ma udziały w 
trzech przedsiębiorstwach, będących 
wspólnotą interesów innvch przedsię­
biorstw. oraz, że kapitał każdej z  tych  
wspólnot interesów wynosi 779 milionów 
złotvch. Towarzvstwo holdingowe, mając 
w każdym z tych przedsiębiorstw przy­
najmniej no 56 milionów złotych, decydu­
je całkowicie o ich łosie. Powiedzmy le­
szcze. że do każdei z tych wsnólnot inte­
resów należą po dwa przedsiębiorstwa: o 
stomiljonnwym kapitale, a wówczas hol­
ding rządzi zesnołem przedsiębiorstw nro- 
dakcyinvch o kapitale 600 milionów zło­
tych. którym  dysponnle posiadający w;ek- 

isro ść  ’W holdingu właściciel 86 milionów 
. złotych. I gdy normalnie. abv dysponować 
tym i przedsieh;orstwami. trzeba mieć 301 
milionów złotych, to dzięki tworzeniu 

, wspólnot interesów, i towarzystw  holdin­
gowych, to. jest nie pb'siadnłarv'ch żadne­
go łnneirn mnidtka: poza nPMomł naieżą- 

1 cvch do hold;pan przedsiębiorstw —  wv- 
stnraza posiadać 86 milionów, a w;ec rie- 
wiełe wierci ponad Id procent, aby rzą­
dzić kanifaiem. 600 m ;i'nnowvm.

Shu*H takich rządów są jasne: Two­
rzenie holdingów oddala przndsieMor-ę 

, od warsztatu pracy i robotnika, snrzvla  
zaś narasfaniom warunków, w których  
robotnik i urzędnik sa. pionkami bez żad­
nej wartości dla siedzecewo d a i^o . obce­
go i wegnanego Posiadacza t"ch dziec;af- 

1 ków .m ilio”óW' którego jedyną dewizą 
! jest — zysk...

Tworzenie holdingów winno k"ó za­
bronione. ST  AB.

M i e  p o s u l a f  ź o n n
P rzed  bram ą dom u spotka! K arol sw ą  

Sonę.
T era z  w ra ca sz  d opiero?
—- A ch, m iafam  ty le  spraw unk ów  —  

od p ow ied zia ła  Ania.
—  A p rzytem  z ty m i tw o im i Papiera­

m i. M usiałam  z tem  ch od zić  aż  do B an ­
ku M ięd zyn arod ow ego .

—  A tam ?...
■— Ż eb yś w ied zia ł, m ój drogi... T en u- 

rzędnik p rzy  siódm em  okienku. O, nie 
Prędko g o  zapom nę. P ra w d ziw y  m am ut 
z tą sw oją  siw ą  brodą. A im pertynent, ja ­
k ieg o  je sz c z e  nie w idzia łam . Pukam  do  
okienka —  a on podnosi nos z  nad k sięg i, 
P atrzy  na m nie przez chw ilę , ab y  potem  
Odburknąć: .

—  C óż tam  tak iego  p iln ego? ... N ie  
m oże pani ch w ileczk ę  za czek a ć! —  ł m ru­
c z y  do sieb ie p ó łg ło sem : — Że to nie ma 
"więcej jak 25 lat. i ład n y  dzióbek, to już 
w yob raża  sobie, że  jej w sz y s tk o  w olno!...

—  D op raw d y?  O śm ielił s ię  na taką im ­
pertyn en cje?  . .

—  A tak, p om yśl ty lk o ! B y łam  w śc ie ­
kła. C ztdam . że  dostanę ataku n erw ow e­
go. Ż eby sobie u lży ć  z a c z ę łam bębnić po 
kontuarze Aie im n iecierp liw iej bębniłam , 
tem uparciej m am ut zag łęb ia ł się  w  sw o ­
ich rachunkach.

W r e s z c ie  raczy ł mi m ruknąć ob jaśn ie­
n i e . . .

—  P ap iery  pani nie są  notow an e w  
P aryżu  ty lk o  w  G enew ie.

—  T o dobrze — a iaki b y ł ostatni 
kurs?

— Nie wiem  Zapom niałam  o to za p y ­
tać _  odparła Ania, z n ie szczęś liw ą  
minką.

—  N ie przejm uj s ię  tem." P oinform uję  
się  sam . A le z  ty m  urzędnikiem ! D la cze ­
go  n ie p o sz ła ś s ię  p o sk a rży ć  do dyrek cji?

T o  m ów iąc zap alił cy g a ro . Żona jeg o  
m iała zatem  cza s , n ieob serw ow an a . opa­
n ow ać pom ieszan ie , a b y  od p ow ied zieć  
spokojn ie:

—  N ie ch c ia ło  m i s ię  z  tem  fa ty g o ­
w a ć !

—  N azajutrz K arol zn a laz ł s ię  sam  
p rzy  okienku num er 7 w  B anku M ięd zy ­
narodow ym .

P rzed  nim sta ła  bardzo  ładna i e leg a n c ­
ka m łoda kobieta. Za okienkiem  sied z ia ł 
„m am ut" z s iw ą  brodą.

P a trzy li oboje na sieb ie  jakby się  
chcieli pok ąsać. On z m iną drw iącą  —  ona 
drżąca z gn iew u:

—  Ma pan sz c z ę śc ie , że  sp ie szę  s ię  do  
pociągu  —  rzuciła  w ściek ła  — inaczej po­
szłab ym  na sk argę  do d yrek cji!

P o  tej o statn iej strza le  w y b ieg ła , a Ka­
rol zn a la z łszy  w o ln y  dostęp  do okienka, 
ujrza ł-k u  sw ojem u zd ziw ien iu  n ieson d zia -  
ną m etam orfozę w  „m am ucie". Z ałatw ił 
jeg o  spraw ę z n ienaganną uprzejm ością ,

—  T o jednak dziw ne —  m ruknął do  
siebie V ernouil!ęt —  w czoraj m oja żona. 
dziś ta. pani...

S k ierow ał się  d o .p o k o ju .d y rek cy jn eg o  
W sz e d łsz y  tam . w yk rzyk n ą ł: — K ogoż to  
w id zę ty  S tefan ?

—  Ach. jak s ię  m asz, Karolu. Tak to 
ja jestem  tu dyrektorem .

T o w a r z y sz e  trudów  w ojen n ych  nie w i­
dzieli się od lat piętnastu.

—  P ow ied z  mi co  to za cudaka m acie

p rzy  siódm em  okienku... P rzed em n ą sta ła  
jak aś szy k o w n a  kobietka...

—  Ł adn a?
—  Z a ch w ycająca .
—  B y łem  teg o  p ew n y . Ta b estja  ma 

dobry gust...
W id zą c  zd z iw ien ie  sw eg o  g o śc ia  p o ­

śp ie szy ł z  objaśn ien iem .
—- W id z isz , to  oszu k an y , zd rad zan y  

m ąż. T em  s ię  to  w sz y s tk o  tłu m aczy . P o ­
rzucony p rzez  żon ę, za ch w y ca ją ca  s z e l­
m utkę, m ści s ię  teraz  jak m oże na w s z y ­
stk ich  ład n ych  kob ietach , zach ow ując s ię  
w obec nich jaknajbardziej grubiańsko. 
P ozatem  to  dobry, punktualny i su m ien n y  
urzędnik.

—  No, dobrze. A le w  k ażd ym  razie  nie  
rozum iem , że  n ie p rzy d z ie lisz  g o  g d z ie ­
indziej.

—  P rz y d z ie lić  g o  gdzie in d ziej?  —  za ­
śm ia ł się  d yrek tor . S łuchaj stary , pow iem  
ci w sz y s tk o . A le najpierw  co  s ię  sta ło  
z tą oburzoną panią?

—  S p ie sz y ła  się  do pociągu ... . Inaczej 
b y ła b y  p osz ła  ze  skargą  do dyrekcji.

—  A w id z isz ! Tak robią one- praw ie  
w sz y s tk ie . T e p o iry tow an e  kobietk i. A 
ja m am  sp o so b n o ść  uspakajać je, tłum a­
c z y ć  m ego  urzędnika, przep raszać... w  
imieniu in stytucji...

K obieta łagodn ieje  b io r ę , ją za rą­
czkę drżącą je sz c z e  ze zden erw ow an ia ... 
A w ie sz , niem a la tw ie iszę j gry. jak z ko­
bietą zd en erw ow an ą ... W ięc ... .co. tu dużo 
m ów ić... P ra w ie  z a w sz e  odchodzi uspo­
kojona...- .

— Na g est p rzy g a n y  ze  strony--K aro­
la d odał: . . '

— Na m oie nspraw iedH w iepię pow iem  
ci. ż e 'w  banku mają do za>nfw’> ; i'a ; spra­
w y  p rzew ażn ie  ..kobiety w olne, -w d ó w k i  
rozw ódki, n iezam ężn e.

P o  krótkiej pauzie c ią g n ą ł z  p ew n ą  
•przechw ałką:

—- A le cza sem ... nap rzyk ład  w czora j  
b y ła  u m nie m ężateczk a ... palce lizać ...

Karol z e r w a ł się  z m iejsca , a  p otem  
starając s ię  op an ow ać, za p y ta ł z p ozorną  
n ied b a łością .

—  Jak że  w y g lą d a ło  to  cu d o?  B lon ­
dynka, brunetka.

—  A ch, to  tajem nica personalna —  od  
parł S tefan , k ład ąc palec na u słach. —  
Ale teraz  rozu m iesz  chyba d la czeg o  n ie  
ch cę w y d a la ć  m ojego „m am uta".

Karol d ręczo n y  pode,rżen iam i pośp ie­
s z y ł  czem p ręd zej do dom u Jakkolw iek  
w m a w ia ł w  sieb ie , że  nie m oże p osądzać  
o c o ś  tak iego  sw oją  słodką Anię. w padli 
do jej buduaru, ch oć  w ied zia ł, że  żona  
nie lubi, gd y  jej przeszkadza  przy toa­
lec ie . ,

—  O ch, już je s teś  w  domu mój drogi?
N ie m ogąc w y trzy m a ć  rzuca jej odrazu

pytan ie:
—  P o w ied z  m i . . co do tego  n ieg rze ­

czn eg o  urzędnika w- Banku — d laczego  
w ła śc iw ie  nie p osz ła ś się  p o sk a rży ć  
przed dyrek torem ?

1 p atrzy  żonie b ad aw czo  w  o c z y .
Ona o d w róciła  się — ale m óże ty% 0 

dlatego, że szuka na to a ’ec ie  kartnmu ’ do 
ust. P otem  od p ow iad a  n iedbale, jak  
w czoraj:

—  Ech. c z y  to b y ło  w arto ...
A potem  podchodzi do m ęża i cału ie  

g o  przym hnie w  usta .
Karol w id z i, że  n ie dow ie się n iczego .
— D la czeg o  u Hćha dałem  sie w y r ę ­

c z y ć  żon ie w  zakR w ieniu m oich m ‘c e -  
só w  — m yśli z w śm ek o śc ią  i czuje że 
.fUż n igd y  nie b ęd zie  m ógł o trząsnąć ;ję 
zu p ełn ie  z trap iących  go w ątp liw o śc i.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan ladeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta i.ubara uciekł w góry z postanowie­
niem. że bedzie tępił złych, a bronił oo- 
krzywdzonycb. Klimczok d»bra| sob e to­
w arzyszy i utworzył z nimi bandę r°zbói- 
nicza która sw oia siedzibę miata w po­
bliżu malownicze! doliny Bystrej W iakiś 
czas później Szymon Lubar, steroryzo- 
w aw szy księc'a Sulkowskiego, poślubił Je­
go córkę Klementynę. narzeczona Klint- 
czyia z okna | odniosła dotkliwe raty . 
bar przekupi pewnego dnia babkę artyst­
ki Florki, którą następnie gwałtem spro­
wadzi! w hoteiu gdzie chwilowo mieszkał. 
Znajdującej się w  niebezpieczeństwie Flor- 
ce  pobiegła na pomoc lei siostra Bożenna. 
Florka korzystając z zamieszania w ysko­
czyła oknient I odniosła dotkliwe rany. 
Bożenna przełożyła Lubara przez stół i za 
krzywdę siostry harapem wymierzyła 
sprawiedliwość.

# * '•
C X V I.

K S IĄ Ż Ę  I  B A N D Y T A
N adzieja , jaką  książę Sułkow ski po­

kładał w  M irce, że znajdzie w  nim  
k re a tu rę  odpow iednią do sw oich ce­
lów , zaw iodła już  n aza ju trz  po po jm a­
n iu  K lim czoka g łów nie z  pow oda 
bezczelności teg o  n ieokrzesanego  d ra ­
ba. K siążę Sułkow ski u radow any , że 
m u się w ypraw a na K lim czoka udała, 
kazał M irce p rzy jść  do siebie i n iety l- 
ko  w ypłacił ntu  należy tą  n ag rodę, lecz 
tak że  w  dod atk u  daleko w iększą sum ę. 
Lecz, jak  m ów ią, ap e ty t przychodzi 
p rzy  jedzeniu . T ak im  sposobem  uda­
ło  się "więc, że łakom em u i chciw em u 
M irce naw et ta  znaczna sum a, jaką 
m u książę w ypłacił, nie w ystarczała . 
K siążę  Sułkow ski nie m ało był zdzi­
w iony, gdy  d rab  ten  zgarnąw szy  pie^ 
n iądze do kieszeni, bez słow a podzię­
kow ania ponuro  stanął p rzy  drzw iach.

N o, a czego to  jeszcze sobie ży­
czysz ? —  p y ta ł się książę zdziw iony. 
—  Czy ciąży ci jeszcze co na  sum ie­
n iu?

M irko bąk n ą ł jakieś n iezrozum iałe 
słowa.

—  K siążę m ało mi w ypłacił, —  w y­
k rz tu sił p rzez  zęby; ■—  Liczyłem  na 
w ię c e j!

K siążę  Sułkow ski w ybałuszył oczy.
-— M ało? —  P rzecież odebrałeś 

w ięcej, jak  ci się należało. P odw yż­
szyłem  ci zap ła tę  ponad  um ów ioną ce­
nę, p rzyczem  m iałem  na w zględzie, że 
n ad d a tek  skłoni cię do m ilczenia. A to  
w szy stk o  jeszcze ci nie w y sta rcza?  
M uszę ci pow iedzieć, kochanku, że ta ­
k iej bezczelności daw no już  nie sp o t­
kałem .

M irko  uśm iechał się złośliw ie do 
siebie.

—• T o  być m oże, m ości książę. L ecz 
i ja  m uszę pow iedzieć, że tak ieg o  b ru ­
dnego  sk n erstw a ze s tro n y  tak  bo g a­
teg o  człow ieka rów nie już daw no nie 
spotkałem . Z araz to  wyliczę.

P ierw szym  razem  przyszedłem  do 
księcia , aby  m u pow iedzieć, gdzie 
K ijn jczpk  się ukryw a. Za to  też  ode­
b ra łem  zap ła tę . L ecz książę żądał 
odem nie daleko więcej. Czy  ̂to  nie 
podjąłem  się spalenia te j s ta re j czaro­
w nicy B ryg idy? W praw dzie  m iałem  
p rzy tem  znakom itą  rozryw kę, ale ta ­
kiej r z e c z y  nie robi się za darm o. N e 
m ów ię już o m ilczeniu. S to  guldenów  
jakie mi książę dał za m ilczenie, są ce­
ną za n :skq. T e  sto  guldenów  nie 
s ta rczą  naw et na ilum inację lasu. 
W ielcy  panow ie sądzą o tem  inaczej, 
ale nas biedaków  dręczy sum ienie, sko­
ro  zg ładzim y człow ieka. D la tego  też 
książę p o w iiren eś się zgodzić i w ięk­
szym  jeszcze p lasterk iem  zalepić rai 
usta .

L iczm y za m atkę B rygidę p ięćset 
guldenów  —  tyle przecie w arte  jest 
życie człow ieka —  ą za m ilczenie dal­
sze p ięćset guldenów , na poczet czego 
odebrałem  już guldenów  sto, więc ra ­
zem  m iałbym  od księcia do żądania 
jeszcze dziew ięćset guldenów .

D rab  stał bezczelnie na rozstaw io ­
nych nogach i uporczyw ie spoglądał 
księciu w  oczy.

K siążę ze zdum ienia nie w iedział, 
co począć. T ak ieg o  zuchw alstw a n i­
gdy  nie byłby się spodziew ał po tym  
obszarpańcu.

— D ziw ię się, że nie żądasz dzie­
sięciu tysięcy guldenów  —  przem ów ił 
książę sarkatycznie. —  D la ciebie to  
niew ielka różnica. Lecz dosyć tego ! 
Nie m am  zam iaru , trac ić  czas na p róż­
ne gadan ie  z tak im  obdartusem . P o ­
czątkow o m iałem  w praw dzie ochotę 
za trzy m ać cię w  pałacu, lecz te raz  
dziękuję ci za to. W y n o ś się do dja- 
bła!

Czy m yślisz, że uw ierzonoby takiem u 
obszarpańcow i, jak  ty , gdybym  się za­
p arł?  A le i to  jes t możliwe. W  takim  
razie w olę, zam iast k ryć się w m ysiej 
dziurze, ubiec cię i oszczędzić ci trudu . 
Zaw ołam  policję, p rzed  k tó rą  będziesz 
m ógł w yznać w szystko , co m asz na 
sum ieniu. Jes tem  przekonany , że po­
licja b ardzo  się ucieszy, gdy zaznajom i 
się z tak im  drabem , jakim  ty  jesteś, 
szczególnie, że m asz z nią rozm aite  ra ­
chunki do załatw ienia, jak  sam  mi po­
w iadałeś.

K siążę udaw ał, jak  gdyby  chciał 
w yjść z pokoju. M irko zbladł ze s tra ­
chu. Że książę nie cofnąłby się przed 
g roźbą, o tem  M irko w  swej głupocie 
nie pom yślał. Zdaw ało m u się raczej, 
że uda m u się księcia nastraszyć.

- -  P rzecie  książę teg o  nie zrobi? 
—  zapy ta ł się M irko, p a trząc  niepe­
w nym  w zrokiem . ■— Z resztą  nie m ó­
w iłem  na serjo , ty lko  żartow ałem .

—  N ap raw d ę?  —  zaśm iał się ksią-

W y w ija jąc  h arap em , pędził p r  zed sobą M irkę.,

L ecz M irko nie ru szał się z m iejsca.
—- K siążę jeszcze to  sobie rozw aży, 

—  m ruknął. —  Człow ieka, k tó ry  wie 
ty le , co ja, nie w yrzuca się za drzwi. 
M ógłbym  ze spoko jnem  sum ieniem  
żądać jeszcze w ięcej, a książę byłbyś 
zm uszonym  zgodzić się na m oje żąda­
nie. K siążę pow inien się cieszyć, że 
M irko je s t tak  skrom nym . Zadam  
dziew ięćset guldenów , jakie mi się 
należą.

K siążę Sułkow ski zbladł, co zaw ­
sze było znakiem  w ielkiego gniew u.

—  A jeżeli ci ich nie dam ? —- zapy­
ta ł się, a  głos jeg o  brzm ia ł g łucho  z 
ta jo n eg o  oburzenia.

—  D asz m i je, książę, —  odpow ie­
dział M irko  bezczelnie, —  inaczej pó j­
dę na policję i opow iem , że książę 
podpalił cha tę  B rygidy, w k tó re j zna­
lazła sta ru szk a  śm ierć. Co m yślisz 
książę, co na to  pow iedzieliby ludzie? 
Może dostałbym  naw et nag rodę od 
policji. H ah a !

M irce w cale nie podpadło, że książę 
Sułkow ski w sta ł z k rzesła i podszedł 
do sto łu , na k tó rym  przez chw ilę cze­
goś szukał. W reszcie książę zbliżył 
się do M irki, trzym ając  ręce złożone 
na plecach.

—  A w ięc chcesz to  zrobić rzeczy­
w iście? —  zapy ta ł się znienacka.

żę złośliwie. —  N o, kochanku, na ta ­
kich ża rtach  się nie znam . Jak  chcesz. 
Poniew aż m nie prosisz, żebym  nie 
przyw ołał policji, w ięc teg o  zanie­
cham . W  każdym  razie  n ag ro d a  nad­
zw yczajna, jak iej spodziew ałeś się od 
policji, i na jaką sobie rzete ln ie  zasłu­
żyłeś, n iem a cię om inąć. O to  ją  m asz!

B łyskaw icznym  ruchem  książę w y­
dobył harap , jak i uk ryw ał za plecam i. 
A  potem  w yw ijał nim  i w alił po tw a­
rzy  M irkę, aż gw izdało  i św iszczało.

D rab , k tó reg o  los w szędzie skazy­
w ał na cięgi, rykną ł przeraźliw ie. 
Chcąc un iknąć batów , uciekał d rzw ia­
mi. Ale książę b iegł za nim . W y w ija­
jąc harapem , pędził przed  sobą M irkę, 
aż go  zagnał do p rzedsionku  pałacu. 
T u  dopiero  zaw ró cił 

■ — T ak , kochanku, te raz  m asz do­
syć! — w ołał książę za M irkiem . — 
Pew nie ci się odechce zachodzić do 
pałacu księcia Sułkow skiego. W  każ­
dym  razie nie radziłbym  ci czegoś po­
dobnego, bo jeszcze raz dostałbyś 
nauczkę nie go rszą  od obecnej.

N a jęki i krzyki M irki zbiegła się. 
służba pałacow a. W szyscy  spoglądali 
na n iego z pogardą i szyderstw em . T o 
drażniło  go jeszcze więcej. W stydząc  
się służby, s ta ra ł się udaw ać o b o ję t­
ność, P ien iądze o trzym ane od księcia

ouiKowsKiego nuaj w Kieszeni. v.no- 
ciaż nie było ich tyle, jak  sobie życzył, 
w ystarczały  jednak  na osłodzenie bólu 
w sku tek  o trzym anych  batów . M iał 
w ięc m inę jako tak o  zadow oloną, g dy  
w ychodził z pałacu, aby  za truć  robaka 
w najbliższej karczm ie. , Nie przeczu­
w ał on, że odprow adzał go w zrok  ja­
kiegoś człow ieka, uk ry teg o  za w ęgłem  
dom u.

O w ym  człow iekiem  był P ru sak , 
k tó reg o  w ysłali zbójcy, aby  w ywie­
dział się, co się s ta ło  z K lim czokiem . 
Lecz i w karczm ie długo  zabaw ić się 
nie m ógł. C iekaw y w zrok jakiegoś 
po licjan ta , k tó ry  przypadkiem  rów ­
nież był w  karczm ie i M irki nie spusz­
czał z oka, niepokoił go  w coraz w yż­
szym  stopniu.

P o lic jan tow i podpadła pew nie ty l­
ko szczodrość M irki, poniew aż płacił 
za w szystk ich  obecnych, W  każdym  
razie w olał M irko u lo tn ić  się zaw cza­
su, bo p raw dą było, do czego p rzy­
znał się księciu, że m iał wszelki po­
w ód un ikan ia  b liższej styczności t  
policją.

W  innej karczm ie nie pow odziło  
m u się lepiej. Poniew aż rozrzucał pie­
niądze całem i garściam i, choć odzia­
ny  był w  brudne łachm any, w ięc 
w zbudził podejrzliw ość, gospodarza.

G dy M irko w y szedł n ą  / ęhyięjlf ’ «* 
podw órze dla zaczerpnięcia iw ie ie g o  
pow ietrza , usłyszał w  pow ro tnej d ro ­
dze rozm ow ę k arczm arza ze sw ym  
niedorosłym  jeszcze synem .

—■ T en  czarny , k u d ła ty  d rab  w  
izbie gościnnej w cale mi się nie po­
doba, —• m ów ił karczm arz. —  Ni* 
w iedzieć skąd w ziął pieniądze, k tó re - 
mi rozrzuca na w szystk ie strony . M o­
że w nocy zakrad ł się do jak iego  mie­
szkania, lub popełnił m ord erstw o  na 
publicznej drodze. W  każdym  razie  
leć na  policję, ażeby  zbadano, co to 
za człow iek! je że li nam  szczęście po ­
służy m oże naw et dostan iem y p iękna 
nagrodę.

M irko  słysząc te  słowa, zbladł ze 
strachu . S koro  gospodarz  w yszedł na 
chw ilę, M irko  d rap n ął p rzez sień na  
u licę i zn iknął w  tłum ie. P ozostaw ił 
naw et w karczm ie kapelusz, poniew aż 
chodziło  m u ty lko o  w łasną skórę. 
U jrzaw szy  się w reszcie za m iastem , 
odetchnął trochę , bo w sku tek  szybkie­
go  biegu  był b ard zo  zm ęczony. Ze 
złości om al nie płakał.

—  T ak ie  gałgany , takie g a łg an y ! 
—  syczał p rzez zęby. —  Ścigają czło­
w ieka gorzej od zw ierzęcia. Go mi 
po tem , że m am  kieszenie pełne zło­
ta  i sreb ra , skoro  nie m am  m ożności 
w ydania ich i zabaw ienia się. Gdzie 
ty lko  się pokażę, zaraz  zjaw ia się po­
licja !

Żaląc się w  ten  sposób sam  przed 
sobą, spostrzeg ł zdaleka zbliżających 
się ku n iem u policjantów  w  m undu­
rach, M irko pom yślał sobie, że w y­
słał ich pew nie karczp iarz, aby go are ­
sztowali.. Za jednym  skokiem  znalazł 
się po d rug iej s tron ie  row u, gdzie 
u k ry ł się. w  krzakach . D opiero, gdy 
go  policjanci m inęli, ośm ielił się w yjść 
ze sw ego ukrycia. S trach  poranił mu 
członki. D opiero  po kilku m ii„ .tach  
ochłoną! tak dalece, że m ógł u c ierać  
dalej.

S trach  jednak nie daw ał mu spo 
kroju. W ciąż obawia! się jeszcze, że 
m ógłby yypaść w ręce policji. U spo­
koił się dopiero  w tedy , gdy zakrvły  
go ściany lasu cygańskiego. R azem  
z uczuciem  pew ności siebie obudziła 
się w nim  chęć zem sty.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Grabem! nićmi szyła prowokacja aasaa
ytiesłycbany atak na polskie pwxedstan>lciełstn>o m (Bewlinie

Z  Berlina donoszą:
Teł. Union podaje sensacyjną wiado­

mość o ^ k ry c iu  w Berlinie olbrzymie] 
Polskie! centrali szpiegowskie]. Wiado­
mość ta szyta jest zbyt grubemi nićmi, 
wy nie domyśleć się niesłychanej prowo­
kacji i ataku na nasze przedstawicielstwo 
w Berlinie. Według komunikatu niemiec- 
kjego, aresztowano w Szczecinie przed 
kilkoma tygodniami jakiegoś osobnika po­
dejrzanego o szpiegostwo, który podał, 
*e nazywa sie Helmut Zueh»ke. zamie­
szkały w Charloterburgu. Dochodzenia 
m?ały wykazać, żo ów Zpehlke nazywa 
sie ,.Wal*er“ Kędzierski I Jest obywate­
lem PnPkL (Vv K e * ■-> orry- 
*nać, że stał na usługach wywiadu pol­
skiego I otrzymywał dyspozycje od pew­
nego kaoitana. Władze niemieckie miały 
sfwterrMć. ta  Ztteblke otrzymywał re­
gularnie pieniądze z centrali szp’egow- 
sk*e} w Berlinie. Wypłacającym miał być 
portier ambasady polskie] w Berlinie 
Kazimierz Zleflńskf.

Afera miała wydać sie dopiero wów­
czas, gdy Zieliński zachorował f prze­
wieziony został do szoHaia. W przekazy­
waniu pien?edzv „szpiegom polskim” za-

rwffc 1

Leopold Langer, którego policja niemiecka 
aresztowała na poczcie, gdy przekazy­
wał pipniadze. Na interwencie atache woj­
skowego p, Perkowskiego, Langer został 
zwolniony.

Portier Zieliński zmarł t przed śmier­
cią miał władzom niemieckim złożyć re- 
Weiacylno zeznania. Niemcy insynuują, że 
na Zie!!ńskjm popełniono zbrodnię. Jakfś 
-szwagier" miał go odwiedzić w szpitalu 
i 00 tych odwiedzinach. 7?eil>iski w ta­
jemniczych okolicznościach zmarł. (Czy

Tragiczna śmierć
ol cera S. S. „Kościuszko"

Z Gdyni donoszą:
12 bm, wydarzył śle ta tragiczny Wy­

padek; mianowicie z pokładu statku „Ko- 
ścłuszkb" wypadł za burie statku trzeci 
oficer statku Mieczysław Porębski. Nie­
szczęśliwy uderzył głową o  krawędź ka­
mienia brzegu, wpadł do morza i utonął.

•
Szpiegostwa nfemiecMe

Tratuj!
Z Paryża donoszą:
Wojskowe sfery francuskie otrzymały 

Ścisła wiadomość o tem. że defsnzywa 
niemiecka specjalnie interesuje się prze- 
Prowadzaneml obecnie podczas mane­
wrów francuskich próbami motoryzacji 
armjł. Agenci kontrwywiadu francuskiego 
Przejęli Instrukcję sztabu niemieckiego, 
wystosowaną do szpiegów niemieckich.
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KORZYSTAJCIE z taniego miesiaca mebli. 
Sypialnie dębowe po 595 złotych i 4 krzesła. 
Kuchnie 125 złotych, tylko W NAJTANSZEM 
ŹRÓDLE MEBLI Katowice, UWAGA! tylko 
STAROW1EJSKA 3._____________________694

M E B L E !  M E B L E !
Tanf miesiąc mebli. Korzystajcie z nadzwy- 
Łzajnei okazji- Sypialka dębowa 4 krześla 
Kratis 595.— zł. Sypialka mahoniowa 10 czę­
ści 750.— zł., Sypialka mahoniowa luksusowa 
JO części 900— , Sypialka złota brzoza 10 czę­
ści 1100.—. Sypialka orzech kaukaz, 10 czę­
ści 1100— . Kuchnie eleganckie od 125.— Ja ­
dalnie od 850.— zł, Sioly rozsuwane na 18 
oósb 60.—„ Leżanki 30.—, łóżka polerowane 
*nmpl, 75.— zł- jedynie w Naitańszem Źró­
dle Mebli, Uwaga — tylko Katowice, Sta- 
iPwtejska 3. obok kościoła ewangelickiego.

r . PIANINO eleg- tanio sprzedam, Tarn. 
Póry , Kaczeniec 9 parter.

SPRÓBUJESZ nie (pożałujesz. Cerę robi 
Piękną Krem t Mydło . Halina** N. I oraz 
UsVwa pieg:, w ągry  żółte * czerwone plamy, 
jteha 250 z ł :  zaś krem „Halina" N. 2 udeli- 
ka r na  na zawsze zapobiega zmarszczkom 
°fa* usuwa tak we. cena 2*0 zł. W yroby 

Mag W- Paźdzerska-go  Eabr. Komet
na 
13

">>'g w- razuzTrsHwgo raur. jvrnei 
«T|tarrnacltem|a" Bydgoszcz. Eabr Skład n< 
^  fiasku S B<>rvs Kamwice P Isud-k eg i K

NOWY domek. światło, blisko dworca 
•ta* 2 morgi budowiska na kolonii w Rudol- 
tow cach do sprzedania. Szromek, Goczał­
kowice Zdrój. 3937d

. SPRZEDAM nowa leżankę za 28 zł. Ka- 
^ w icę, Szopena 6 m. 2. 3941d

. ODKUPIĘ starszy wózek dziecinny, spor­
n y .  Oferty „7 Q :-szv“ Rybnik pod '„Wer

705,

„szwagier" nie byl Niemcem?) Prokura- „skompromitowany atache wojskowy 
tura nro\v>'»TS pi^dztwo celem ustalenia Polski w Berlinie, powinien wyciągnąć 
przyczyny śmierci. odpowiedni wniosek i Perlin natychmiast

Tei. Union dodaje komentarz, źe opuścić".

Krwawa walka K ‘S i
Csaczontf bandyta popełn i samobójstwo

Z Rzeszowa donoszą:
Miasto N sko i okolica cierpiały przez »tai- 

nie m iesace pod tero rem zorganizowanej szaj­
ki bandyckiej, która z bronią w reku doko­
nywała licznych napadów i włamań. niszcząc 
m enie spokomych mieszkańców Przez dłuż­
szy  czas policja prowadziła energ'czne do­
chodzenia które jednak początkowo nie da­
wały rezultatu z powodu znakomitego zakon­
spirowania się szak i. Dopiero przed kilku 
dniami udało się pc|lcil wyśledź* ć kryjówkę 
herszJa bandytów Wojciecha Wojtaka, który 
paro...otnie toż był karany kilKuletniem w ię­
zieniem. Skonsygnowane siły powiatowej 
policji stoczyły koło domu. w  którym się 
ukrywa! bandyta, regularną bitwę, Wojtek

przez kilka godzin °strzellw ał sie. nie chcąc 
za żadną cenę dać się ująć. Widząc wkoń- 
cu beznadziejność swoich w ysiłków  i nie 
chcąc wpaść żyw y w ręce poricj‘ ostału ra 
nabojem, skierowanym w skroń usił°w al po­
zbawić się życia.

Kula przebiła czaszkę Ra w ylot, pomimo 
tego jednak bandyta został przy życiu. Ran­
nego odwieziono do szpitala w Rzeszowie i 
zdawało s'ę, że uda się utrzymać go przy ży­
ciu. Tu jednak Wojiak. udając chorobę umy­
słową, zachowywał się w ten sposób. Iż po­
gorszył stan swojego zdrowia 1 zmarł.

Resztę członków szajki wkrótce przy- 
aresztowano i osadzono w tutejszem więzie­
niu.

Sekretarz satfu karnego re  Lwowie
zdelraedowal 10.000 złotych z  depozytów iądosyclt

Ze Lwowa donoszą:
Wielka sensację wzbudziło w  tutejszych 

kołach sądowych aresztowanie starszego se­
kretarza sądu karnego we Lwowie Bazylego  
Szawaluka pod zarzutem sprzeniewierzenia. 
Szawaiuk miał sw ego czasu zostać komorni­
kiem, iednak wskutek udzielenia w yw adu  je­
dnemu z tutejszych pism nominację cofnięto 
i przeniesiono go z sądu cyw ilnego do sądu 
karnego przy ul. Batorego. W Lptu br. prze­
szedł na emeryturę. Szawaiuk zażywał opiuji 
człowieka bogatego, znajomym swe'm opo­
wiadał, 1 : w czasie dewaluacji marki n*e- 
miecklej kupił za kilkaset dolarów pięciopię- 

m -

trowy dom w Berlin’©. który przynosi mu po­
kaźne dochody miesięczne,

Po odejściu Szawałtfka na emeryturę, na­
stępca jego w czasie badanL ksiąg natknął 
się na szereg nieprawidłowości. Zgłosił o 
tem władzy przełożonej i dłuższe badania 
wykazały brak około 10.000 zł. z depozytów są­
dowych. Ostatn o w yszło na jaw. że gotów­
kę tę sprzeniewierzył Szawaiuk. który miał 
nadzór nad depozytami. Zawiadomiono o tem 
prokuraturę i w sobotę wieczorem na polece­
nie prokuratora Szawaliuka aresztowano I 
odstawiono do dyspozycji sędziego śledczego.

(Bezczelność niemiecka 4
Jk. Hitlerowski ot San w CzeehostowacH Orozi ptasi ira

Z Pragi donoszą: nie się Indywidualnego teroryzmu nacjo-
W ychodzący w Czechosłowacji hitle- nallstycznego. Jest to niedwuznaczna 

rowski organ „Tag" oświadcza, że roz- groźba pod ad re^m  rządu czechosłowa- 
wiązanie stronnictwa niemieckich socjali- ckiego. 
stów narodowych, spowoduje rozbudzę-

Nie po 5. lecz po 10 latach ozyska nhezpierzony rentę
Z W arszaw y  d o n o szą :
W  sferach  m iaroda jnych  rozw aża- 

ny  jest projekt now elizacji ustaw y o  
ubezpieczeniu pracowników um ysło­
wych. Przedm iotem  nowelizacji ma 
być term in w yczekiwania na uzyska­
nie prawa do renty, który w ynosi 
obecnie 5 lat. P o  pięciu la tach  stałe­

go  op łacan ia sk ładek  ubezpieczenio­
w ych uzyskuje się prawo do renty  
em erytalnej w  w ysokości 40 procent, 
podczas gdy  funkcjonarjusz państw o­
wy, płacący zresztą nie 6  lecz 8  proc. 
składki na em eryturę, m usi przebyć w  
służbie cónajm niej 1 5 ,lat, by uzyskać 
ty lko 30 proc. renty. E w en tu a ln a

K R A J Y
I ZE
WIATA

— Według danych oficjalnych zanotovcOte 
na dzień 9 września spadek bezroboc a w Pol­
sce o  920 osób. W W arszawie nątom ast 
w ostatnim tygodniu liczba bezrobotnych w y­
nosiła 17.310 L *». wzrosłą o 236 osób.

*

— Komisarz Generalny R. P. w Gdańska 
Papee odbył dłuższą rozmowę * prezyden­
tem senatu Rauschnlnglem na temat sytuacji 
w Gdańsku.

*
— Rozpoczął się lot eskadry mlnhira fol- 

nictwa Co ta. Eskadra leci do Lwowa, gdzie 
odnowi zapas benzyny, a stamtąd tta Kijów. 
Charków i Moskwę,

*
— Najbliższa Jesienna sesja Lłgl Narodów  

rozpocznie sw oje obrady dnia 22 wrześjfą br. 
Skład dclegadl polskiej zostanie ustalony w 
najbliższych dalach.

*
—• Jak donoszą pisma z Essen P°llc!a hH!e- 

rowska aresztowała b. pruSk;ego mWsłra 
!flrts'efera. którego osadzono w „więzienia 
ochrOnnem".

•

— Samochód, którym jechał preat Banka 
R zeszy Scliacht. zderzył się z prywatnym sa­
mochodem, szofer odniósł śmiertelne obrażę- 
sra. Schacht wyszedł z wypadku bez szwan^o. 
Trzy osoby, ladące drugim samochodem, od­
niosły poważne okaleczenia.

«
— W nowej auli senatu berlińskiego odbę­

dzie się 15 b. m. otw arcie pruskiej rady pań­
stwa, podczas którego Goerhtg w ygłosi mowę.

*
— Jak donoszą z Darkehmen. przybył te 

13 bm. w  godzinach popołudniowych prezydent 
Hindeuburg. celem wzięcia udziału w mane­
wrach Reich*wehry garnizonu praskiego.

*
— Prezydent Roosevelt podpisał kodeks 

praCy dla przemysłu solnego.
*

— W Untontown w Pensylwanjl słrelknle 
Już 10 000 górników. Na 13 b. m. zwołano ktn- 
łerencję przedstawicieli 60.000 górników, celem  
proklamowania strejku generalnego w przemy­
śle węglowym.

!Umarta % głodu
ie&ac n a pienictdzadft
Na przedmieściu Brukseli Izelies mieszkała 

81-letnia żebraCzka Charlotte Delporte, która 
od wiehi lat zaw odowo zajmowała się że­
braniną. Ostatnio sąsiedzi, nie widząc Jej w y­
chodzącej z domu, w przeczuciu, iż musiało 
coś się stać. zawiadomili policję, która po w y­
łamaniu drzwi znalazła żebraczkę dogorywa­
jącą. Po przeniesieniu do szpitala zmarła ona. 
przyczem lekarze stwierdzili, iż powodem  
śmierci było wycieńczenie, spowodowane 
głodem. Jakież było Jednak zdziwienie policji, 
gdy po przejrzeniu mieszkania znaleziono 
worki z pieniędzmi metaloweml. Całe mieszka­
nie było wprost zarzucone pieniędzmi, tak 
samo siennik, na którym umarta z głodu, był 
zupełnie wypchny pieniędzmi. W mieszkaniu 
źebraczki znaleziono pieniędzy w sumie oko­
ło miłjona franków.

nowelizacja m oże przedhiżyć okres 
wyczekiwania do łat 10-d u  lub też  
obniżyć w ysokość renty.

Wędrówki po Bórnym Śląsku
jO r ^ c ^ f io w ic e ^ I u p n a . pom, Matowic&i

(D okończen ie .)

„Trójkąt"
um w a miała trochę m ajtku, jednak prze- 

gospodarowala go. Za poprzedn ego naczel­
nika urządzano różne festyny, pochody i 
marsz© na koszt gminy. Powstały stąd długi, 
z których obccn*e trudno wybrnąć. Poprze­
dniego naczelnika gminy zawieszono w  czyn­
nościach, ale trochę zapóźno.

Dużo do myślenia nasuwa sprawa zakupu 
przez gminę oberży „Trókąt", Ludzie róż­
nie o tem m ów ą, bo w  dzisiejszych cząsacb, 
gdy wszystkie niema! oberże stoją przed ban­
kructwem, tak ch transakcy' się nie rob'. 
Wszak zc*ry przewidziane sa straty, a nie 
żadne zyski,

Do majątku gm:ny, prócz oberży „Trój­
kąt". r.alcża dwa gmachy szkolne ł remiza 
strażacka. Na tom ast dla gm*ny o przeszło
4.000 mieszkańców brak odpowiedniego bu­
dynku administracyjnego.

Teren gm nny obejmuje również słynny 
trójkąt trzech cesarzy, gdzie Niemcy wznieś!’ 
w ieżę Bismarcka, przemianowaną późnej na 
wieżę Kościuszki. Dziś, wieża ta znajduje się 
w rozb’órce. Okolicę zwiedzają liczne wy* 
ciec?,ki z całej P®!skl»

Na terenie Brzęczkowic I Słupnei rozgry­
wały się w  czasie Powstań Górnośląskich naj­
bardziej krwawe wa!kL

W pierwszem powstaniu powstańcami 
z Stapnej i B rzęczkow e dowodzili Wikt°r 
Ryczka I Ryszard Mańka, W krwawych  
walkach zginęło 6 powstańców, w tem 2, 
których nazwisk nie zdołano stwierdzić.

W drogiem powstanu na c?e!e brzęczko- 
wiczan stanęli kolejarz Paw eł Bitnl^k I Pa­
w eł Pawlik. Bitniek przeszedł później cięż­
ką drogę cierniową w niewoli niemieckiej.

Na trzeciem po-wsianiu brzęczków czana- 
mi dowodził p. Kawa. Spisali się on dziel­
nie Przy zdobyć u Kędzierzyna oraz w krwa­
wych bojach pod Górą św- Aliny.

W okresie plebiscytu 1 powitań, oraz 
w latach popowstaniowych, gmina żyła w du' 
tym niepokoju z powodu grasujących na te­
renie band rozbójniczych. Grasowała tutaj 
Panda Stoiorza. oraz druga banda „Amery- 
kusa“ (Augustyniaka) Do bandy „Amcryku- 
sa‘ należał również Kowalski z Mysłowic, 
który d°piero teraz wróc*| z wicz enła.

Między bandą Stoiorza a banda „Amery* 
kusa" doszło na mostku Rudv w Brzęczko- 
wicach do krwawych porachunków. „Amery-

ktts" został w ówczas przez Stol°rza zastrze-
lony.

„Amerykus** był ostatnim bandytą, pocho­
dzącym z Brzęczkowlc.

Gmina Jest biedna. Brak w obu wioskach 
kanalizacji. Urząd Okręgowy mieści s ę  
w Brzezince. POEcja podzieliła gminę na 
dw ie części. Siupną podlega poiicj' w Mysło­
wicach, Brzęczkowice podlegają posterunko- 
w | policyjnemu w Brzezince.

Ludność ma jakieś specjalne upodobanie 
zakupywania towarów w sklepach żydow­
skich w Modrzejowle, gdzie rzekomo zaku­
puje się taniej. Nic dziwnego, źe handlarze 
miejscowi złorzeczą swoim ziomkom, i na 
nich zwalają winę, gdy komornicy ich odwie­
dzała.

Każdy brzęczkowiczanin i stypnieżanin jest. 
niezwykle dumny, że w ich gminie uródżłt s ie  
prymas Polski, k*. kardynał dr. Hlood. Matka 
J. E- Ks. Arcybiskupa zaw sze jeszcze miesz­
ka w swoim domku, do którego dość często  
przyjeżdża lej syn. wielki dostojnik Kościoła, 
katolickiego.

Nie tak dawno temu, w Słupnie mieści!
"s C zamek ostatnego z książąt Sułkowskich, 
księcia Jana Nepomucyna. Zamek orzeroh;o- 
ny został ha willę, w której zamieszka! ks. 
prob. Bromboszcz z M yślow e. Historyczne 
kroniki rodziny Sułkuwskich, przechowywa­
ne są sta-rannio przez kierownka szkoły  
w Shipnej.

4.000 osób iiczaca gmina nie ma kościoła.
Brzęczkowiczanie naieża do parafi’ mvsło­
w ickie i. W w iosce brak również lekarza, 
WtefeL drogerii ł dentysty, (n.)
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w KrOiewshiel Hucie
Mecz lekkoatletyczny Polska-W ęgry 

rozegrany zostanie w dniu 17 września 
na stadionie w Król. Hucie i będzie' 
cżwartem  z kolei spotkaniem nvędzy remi 
reprezentacjami. Dotychczas wszystkie 
trzy; meczę wygrali zdecydowanie W ę­
grzy, a mianowicie w r. 1950 w Budapesz­
cie 51:27, w r, 1931 w Król. Hucie 51:25, 
a w r. 1932 w Budapeszcie 50:32.

Drużyna węgierska jest w lekkiej- 
atletyce jedną z największych potęg 
euroropejśkich, czego dowodem są zwy­
cięstwa nad Italją, Finlandią, Czechosło­
wacją, Szwajcarią, a ostatn.o nad Austrią 
(83:32) i Połudn. Niemcami (73:54).

W ęgrzy przybędą do Polski w swym 
najsilniejszym składzie w sile 22 zawod­
ników i 2 reprezentantów prof. Tatara 
i p. Somfaya. Przyjadą oni prawdopo­
dobnie w sobotę w południe i zamiesz­
kają. podobnie jak nasi zawodnicy, w ho­
telu „Savoy” w Katowicach.

Program meczu przedstawia się bar­
dzo ciekawie, gdyż obejmuje wszystkie 
klasyczne konkurencje lekkoatletyczne. 
Punktacja 3, 2, 1, 0 a w sztafecie 6.4.

Ponieważ wiadomą już jest kolejność 
konkurencyj i składy obu reprezentacyj, 
przeto pozwolimy sobie na krótkie omó­
wienie szans:

Bieg 400 mtr. plotki. Faworytem  bę­
dzie tutaj znajdujący się w doskonałej 
formie Kostrzewski, który bronić będzie 
barw  Polski po raz 21, Na stadionie 
w ręczona■ mu zostanie snecjalna nagroda 
od PZLA. Kostrzewski znajduje się w 
doskonałej formie, a ostatnio miał czas 
55.2. Najgroźniejszym jego przeciwnikiem 
będzie Nagy (55,9). O trzecie miejsce 
stoczą zaciętą walkę Maszewski (57,2) i 
Kovacs (57,8).

Kula: Heljasz (w roku bież. 15.94) bę­
dzie tutaj faworytem, natomiast drugie 
i trzecie miejsca przypadną chyba W ę­
grom, Daranyemu (15.20) i Csanyemu 
(14.55). Drugim Polakiem będzie Tilgner 
(14.40).

1.000 mtr. Bieg ten wygrać powi­
nien Węgier Szabo, który tniał już czas 
3:56. O drugie mićjśće walczyć będą 
Kucharski 4:04). Kuźmicki (4:06) i Śar- 
vary  (4:07). Faworyzujemy Kuchar­
skiego.

100 mtr. Obaj W ęgrzy Forgacs i Pajzs 
znajdują się w znakomitej formie (około 
10.6) i z pewnością zwyciężą Sikorskiego 
i Trojanowskiego II (obaj 10,9).

400 mtr. Zanosi się na bardzo zaciętą 
walkę między wszystkimi czterema za­
wodnikami. Teoretycznie Barsi (48) jest 
lepszym od Burakowskiego (49,2), a 
Szallai (50) od Kostrzewskiego (51). ale 
zwycięstwo może także przypaść Binia- 
kowskiemu.

Skok w dal. Tutaj obaj" Węgrzy, Ba- 
logh (749) i Kóltay (748) przewyższają o 
klasę tak Sikorskiego, jak i_ Nowaka, któ­
rzy najwyżej sięgają siedmiu metrów.

110 m. plotki. Faworytem będzie tu­
taj Kovacs (14.9). ale o drugie miejsce 
Nowosielski (15.6) i Jaw or (15,4) stoczą 
zacięta walkę. O Zaborzyńskim niewiele 
można pow:edzieć. Jest to  zawodnik 
młody i może sprawić niespodziankę.

Oszczep. W ęgier Varszegy (63.45) 
wydaje się być najlepszym, natomiast .o 
drugie miejsce tak Turczyk (61.23) jak 1

,jBig Bill" Tilcleń, światowej sławy mistrz 
na kortach tenisowych, występuję w za­
wodach tenisowych graczy zawodowych 

w Berlinie.

Mikrut (60.34) mogą przy dobrym dniu 
pokonać Takacha (60,70).

5 kim. Spodziewamy się pięknej wal­
ki między Kolonem (15.22) i Fiałką (15,20) 
oraz między Puchalskim (15.38) i Simo­
nem (15:35). Fiałka zaprezentował się 
na meczu z Czechami z jaknajiepszej 
strony i ma duże szanse na zwycięstwo.

Skok w wyż. W ęgrzy Bósody (195) 
i, Kesmarki (190). są. bardzo silni, to też 
Pławczyk (194) musiałby osiągnąć swą 
najwyższą form ę.'żeby  mógł uplasować 
się choćby na drugiem miejscu. Niemiec 
(188) nie posiada specjalnych szans.

800 mtr. Ze strony węgierskiej wy­
stąpią Sarvary (1:58) i fgtiacz (1:58). Po­
konanie ich przez Maszewskiego czy Le­
sickiego (obaj pó 1:58) ‘ nie jest niepodo­
bieństwem, a nawet wydaje się być 
prawdopodobnem. Spodziewamy się za­
ciętej walki.

Sztafeta 4 x 200 mtr. Tutaj drużyna 
węgierska (Forgacs. Pajzs, Nagy i SzaF 
!ay) przewyższa wyraźnie Polaków (S!- 
kors.ki. Czysz, Biniakowski, Trojanow­

ski IT).
Rezerwowymi ze strony polskie] bę 

dą: Siedlecki. Rzepuś. Luckhaus, Mi.ler 
Sobik, Orłowski i Sznajder.

BadapesiMfraR6w 2:0 (1:0)
Zespół węgierski, który pokonał re­

prezentację Krakowa, pokazał grę. stoją* 
są na wysokim poziomie. Szybkośe, 
zgranie technika, oto walory drużyny 
węgierskiej. Zwyciężyła ona też zasłu* 
źenie reprezentację Krakowa, na któref 
usprawiedliwienie podać można fakt, iż 
przystąpiła ona w osłabionym składzie 
bez swych 5 najlepszych graczy, W dru­
żynie węgierskiej brak było słabych 
punktów, natomiast w składzie drużyny 
Ktakowa pod tym względem dużo pozo­
stawia do życzenia. NaJs?ab!ej wypadła 
gra napadu, który do przerwy nie prze­
prowadza dosłownie ani jednei celowej 
akcji, poszczególni gracze, niejednokró- 
tnie sobie przeszkadzali. Do przerwy 
bez . względu przewag:) drużyny buda- 
pesztyńskiej, która przeprowadza nad­
zwyczaj szybkie ataki, w wyniku któ­
rych w 8 . min. zdobywają pierwszą 
bramkę. Goście gniotą Krakowian do 20 
min. tak, że w tym okres:e atak Krako­
wian nie może podejść pod bramkę prze­
ciwnika. Zwolna dopiero drużyna nasza 
przychodzi dó siebie, lecz słaba gra ata­
ku, nie. daje żadnej pomyślnej akcji. 
Drużynie naszej rzadko tylko udaje się 
dostać pód bramkę Węgrów. Po przer­
wie goście już w 3 min. strzelają wsku­
tek błędu obrońcy Donca 2. bramkę. Od 
tego momentu wskutek dopingowania dru­
żyny Krakowa przez publiczność Krako­
wianie przychodzą do siebie, lecz wspa­
niała obrona bramkarza gości uniemożli­
wia zdobycie choćby honorowej bramki. 
Sędzia p. Rozenfeld.

* : 3  f O : 2 !
Zwolennicy sportu piłkarskiego, _ któ­

rzy w liczbie około 4.000 zjawili się na 
boisku „Pogoni” w Katowicach, by 
przypatrzeć się zawodom drużyn repre­
zentacyjnych stolicy W ęgier Budapesztu 
i Śląska, doznali dużego rozczarowania.

W ęgrzy znów nie stanowili tak w y­
sokiej klasy, jak ich reklamowano, a na; 
sza reprezentacja, oczywiście lepiej ze­
stawiona, mogła ich pewno pokonać.
... P rzy  zestawieniu reprezentacji Śląska 
nie kierowano się jednak faktyczemi 
zdolnościami graczy, lecz „politykowan o- 
na kieszeń zwolenników graczy niemiec­
kich. Ten eksperyment się straszme zem­
ścił, bo tylko graczom niem ecKim za­
wdzięczamy porażkę. Czy nasze władze 
związkowe wyciągną z tego konsekwen­
cje, nie wiadomo. W  każdym ra.Fe zdro­
w y  rozum wskazuje zaprzestania kokie­
terii niemieckiej publiczności i graczy. 
Te czasy się skończyły, że w Katowicach 
przeważał żywioł niemiecki, z którym 
trzeba było się liczyć. W reprezentacji 
Śląska, nie powinno być graczy nie­
mieckich.

Drużyna węgierska przybyła zgodnie 
z  zapowiedzią, wczoraj rano o godz. 10 
min. 52. Prowadził ją prezes Amator­
skiego Zw. Piłk. na W ęgrzech dyr. Juli. 
v. Fischer 1 kpt. E. Lehnard. Gości po­
witał im. Śl. OZPN p. Korduła. Na dwor­
cu było stosunkowo mało publiczności, 
która gości witała.

Widzów, jak na dzień powszedni, ze­
brało się bardzo dużo. Szwankowała Je­
dnak organizacja, bo publiczność wkra­
czała na boisko, przeszkadzając grają­
cym. Jakiś figlarz przeszkadzał nawet 
w  czasie gry gwizdkiem, wprowadzając

graczy w błąd, na co jednak żaden z licz­
nych porządkowych nie reagował.

Gra mało ciekawa. W pierwszej po­
łowie walka toczy się na środku boiska, 
dzięki świetnie dysponowanej pomocy w  
graczach Ruchu, Dziwiszu i. Badurze. 
Trzeci pomocnik Kuchta słabszy. W 4 
i 14 min. W ęgrzy zdobywają dwie bram­
ki, prowadząc 2:0. W bramce Adler, na 
dwa strzały  oddane na jego świątynię, 
obaj przepuścił. Po pauzie W ęgrzy zdo­
bywają trzecia bramkę. Honorowego 
goala zdobył pod koniec Gieftiza. s 

Porażka reprezentacji Śląska spowodo­
waną była głównie na słabym doborze 
graczy.

Do bramki należał Kurek z Ruchu a 
nigdy nie Adler. Zamieniono później 
Adlera na Joschkiego, który nie zbyt 
wiele miał do popisania. Obrona Michal­
ski i Goerlitz nie zawiodła/ jednak trze­
ba było pozostawić obronę „Ruchu”, 
zgraną z pomocą.

W  pomocy Badura i Dziwisz dobrzy. 
Na lewej stronie grał Kuchta, który za­
wodził i zastąpiono go Żorzyckim. To 
przecież każdy laik sportowy mógł prze­
widzieć.

Najfafalniej zestawiono napad. Na 
środku grał w pierwszej połowie Goer­
litz I. Ciągłe okrzyki „raus” podobnie 
jak u Adlera, najdobitniej świadczą o 
formie tych graczy. Co sądzimy o wsta­
wieniu ich do reprezentacji, wyłuszczyli- 
śmy na wstępie. Po przerwie kierowni­
kiem napadu był Giemza. później Pazu­
rek, a pod koniec znów Giemza. A więc 
cztery razy zmieniano na tej pozycji.

Pazurek jako lewy łącznik był słaby. 
Przesunięto go na środek, a gdy i tutaj

MBiriosfwa leiftcoalHycziiemmi
Lekkoatletyczne mistrzostwa Zw. Ma- 

kabi na rok 1933 rozegrane zostaną w 
Król. Hucie 16 bm, (popołudniu) i 17 bm. 
(rano) na stadjonie.

Ollmpfada robotnicza
w Pradze

.W, dniach 5—8 lipca 1934 r. odbędzie 
się w Pradze „HI Robotnieza Olinipjada”. 
Organizatorem Olimpiady jest Czecho­
słowacki Związek Zjednoczonych Gimna­
styków Robotniczych, który łączy 1311 
zjednoczeń z 137.871 członkami. Pomimo 
ciężkiego kryzysu gospodarczego organi­
zatorzy liczą, iż w III Olimpiadzie weź­
mie udział około 35.000 członków repre­
zentujących niemal wszystkie państwa 
europejskie.

zawodził, odwołano go. Zastąpił go Ken- 
dala Naprzód Lipiny. który jednak wcale 
nie był lepszym. Biegał i kopał, ale po- 
zatein nie mógł się nikomu podobać. Czy 
na Śląsku nie ma lepszych łączników, 
a przedewszystkiem „strzelców”. Giem* 
za jako łącznik i później kierownik ata­
ku. nie miał swoich ludzi z Ruchu, to też 
satn nic nie mógł zrobić. Na prawem 
skrzydle podobał się Krug, który starał 
się podawać piłkę celowo. Cyganek na 
prawem skrzydle miał jedynie przebłyski 
dobre. Grał za nerwowo. Za bardzo 
był stremowany grą w reprezentacji.

Mecz prowadził dr. Lustgarten z Kra­
kowa — dobrze.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek nociPe w stodole, 
jzk to tia mzttewrach byw a  
Ale śak°ś spać n 'e  może. 
b© mu coś sen wciąż, przerywa.

W stał bo w  gtow'e tnu sie kręci 
a w nos straszny zapach bije 
że nasz Froncek n eszcręśl w y  
w tym zaduchu ledwo żyje.

Wlec
zaś zaw sze s'e 
Na swa siłowe umęczona 

maskę gazowa nakłada.

Choć wyglądu niby potwór, 
który zjawił sie na wojn ę, 
teraz smrodu }nż nic czule — 
ao, j śpi sobie spokojnie.

(C m  dalszy nasfap')

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j ,


